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E e l i g l o *
Żywot Świętego Ludwika, króla 

francuzkiego.
(Dokończenie.)

Ludwik przed opuszczeniem Cypru wy­
powiedział w oyng Sułtanowi Egiptu, ieśłi- 
by ten nie oddał mieysc Babranych Chrze- 
ścianora. Dumny Muzułmanin odrzucił 
warunki; flotta więc Krzyźowników opu­
ściła wyspę, a wycierpiawszy silną bu­
rzę, która” rozproszyła wiele okrętdw, 
stanęła przed Damietlą, leżącą śród dwdch 
ramion Nilu, wtenczas naywaźnieyszą 
z miast całego Egiptu. Sułtan z potę­
żne® woysklem bronił przystgpu Chrze- 
ścianom.

Skoro flotta uyrzała Muzułmanów, 
Ludwik wyszedł na pokład swego okrętu 
z obliczem nieustraszonego woiownika, ka­
zał zarzucić kotwicę i złozył radg wo­
jenny. Wodzowie chcieli wstrzymać sig 
z  wysiadaniem na ląd, lecz monarcha 
wrzący i pełen zapału, wystawił, ze nie­
przyjaciel przypisałby boiaźni takie opó­
źnienie, i źe Krzyźownicy przedewszyst- 
kiem powinni dać dobre rozumienie o swo- 
ićy odwadze. Woienna iego postawa i 
pewność w mowie, zyskały powszechną 
pochwałę i przedsięwzięto wystąpić na- 
zaiutrz rano do boiu. Pierwsze promie­

nie iutrzenki były hasłem do walki. Ksią­
żęta, rycerze, rzucili sig na brzeg. Ssm 
król w całym rynsztunku wskoczył w mo­
rze i zanurzony prawie po ramiona, pier­
wszy dostał .sig na brzeg nieprzyiaciel- 
ski. Zastępy Muzułmanów długo opie­
rały sig mężnie, lecz nakoniec zmieszane 
zaczęły uciekać, zostawiwszy wielką li­
czbę trupa na poboiowisku. W  tymże 
właśnie czasie flotta Krzyźowników sil­
nie nacierała na flottg niewiernych, wal­
ka była zawzięta, lecz zwycięztwo pa­
dło na stronę Chrześcian. Tym spo­
sobem Ludwik, dwukrotny w tym dniu 
zwycięzca, został panem mostu wiodą­
cego do Damietty; nazaiutrz Saraceni 
podpalili ią i opuścili. Król nie wszedł 
do miasta, iak wypadało na tryumfującego, 
lecz w iak naywiększey pokorze i nay- 
Ikliwszćy pobożności udał sig, bosą no­
gą , z odkrytą głow ą, maiąc za sobą 
swoią rodzinę i czoło woyska, do głó­
wnego meczetu, gdzie po zwykłćm oczy­
szczeniu odprawiono Mszę świętą. Lży 
radości płynęły obficie. Wszystkie serca 
były rozczulone na widok tak wspaniały 
i na tak niespodziane powodzenie. Klę­
czący u stopni ółtarza, okryty chwalą 
bokatćra, pobożny monarcha, odrzucał po­
chwały i głośno wołał, źe iedynie sa? 
memu Bogu należy sig zaszczyt tego 
zwycigztwa.
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Obwarował sig potćsn w swym obozie 
i resztg lata przepgdził w Damiecie, o- 
czekuiąc posiłków, lecz ten pobyt stał 
sig nieszczęsnym dla Krzyżowników. Lud­
wik igczał przed Bogiem, a dobrym przy­
kładem i sprawiedliwy surowością usiło­
wał przywrócić rozsądną karność. N a- 
koniec nadciygnęły oczekiwane posiłki, 
ustały wielkie opały, wezbrany Nil wró­
cił do swego koryta, i wystypiono w po­
chód w  Listopadzie. Ludwik zostawił 
królowę Małgorzatę i inne księżniczki 
w Damiecie, z silny załogy, a na czele 
woyska zmierzał drogy do miasta Kairu. 
W krótce się spotkano z nieprzyiacielem, 
rozłożonym dla bronienia przeprawy przez 
N il; młody hrabia Artois, brat królewski, 
po cudach waleczności, zapędziwszy sig 
do Massura, poległ z trzemaset rycerzy. 
Tymczasem Ludwik przebył rzekę i spra­
wił woysko do bitwy. Dowiedziawszy 
sig o niebezpieczeństwie brata, wysłał mu 
pomoc i wkrótce sam pospieszył, lecz 
iuż było późno; Saraceni przybyli na po­
moc swoich, bitwa stała się powszechny, 
z  obustronny nadzwyczayny zaciętością. 
Król w  tym dniu sławnym dokazywał 
cudów waleczności, zapędziwszy sig da­
leko od swoich, był oskoczony przez sze­
ściu JSaracenów, lecz wszystkich trupem 
położył. W  pamiętnym tym dniu, bitwa 
była uayźwawsza, lecz zwycięztwo długo 
niepewne, nakoniec skłoniło się do cbrze- 
ściaństwa. Ludwik, zawsze pokorny Cbrze- 
ścianin, nawet na łonie nayświetnieyszych 
powodzeń, skorzystał z cofania się nie­
przyjaciół, aby złożyć uroczyste dzięki 
Bogu. Zaw sze Naywyższemu przyzna- 
iąc swoie zwycięztwa, siebie uważał ie- 
dynie za narzędzie tajemniczych iego za­
miarów. W alki dalsze, stoczone na pła­
szczyznach wschodu przez Ludwika, na­
leży do hietoryi woien krzyżowych. Król

święty przybywszy dla kruszenia niewoli, 
sam wpadł w ręce Muzułmanów. Lecz 
ieśli był wielkim na polu bitwy, niemnićy 
sig wielkim okazał śród niewoli. lenieć 
i chory zamknięty był w Massura z ie -  
dnym tylko służącym i dwoma kapelanami, 
którzy sig z nim modlili. Lubo przy­
wiedziony do naysmutnieyszego stanu, głę­
boka cisza panuie w iego duszy i błoga 
spekoyność iaśnieie na czole. Ludwik 
urzeczywistnił piękny ten widok, godny 
boskiego wzroku, to iest męża sprawie­
dliwego, walczącego z niedolą. Sami bar­
barzyńcy podziwiali taką stałość i moc 
duszy, która nie opuściła go ani na chwilę 
w  ciągu całćy niewoli. N a wszelkie po­
gróżki odpowiadał: » lestem niewol­
nikiem {Sułtana; może uczynić ze mną 
co chce." Zawarto atoli rozeym na lat 
dziesięć i gotowano się z obustron do 
wykonania traktatu, kiedy nagle Sułtan 
zamordowany został przez Mameluków. 
Ieden z nich wyrwał mu serce i ma­
jąc ieszcze ręce zakrwawione, wszedł 
do namiotu królewskiego, mówiąc: «Co 
mi dasz za to, żem cię uwolnił od nie­
przyjaciela, który, ieśliby żył, kazałby 
cię stracić." Ludwik przeięty wstrętem, 
nie odpowiedział ani słowa. Wtenczas 
barbarzyniec pokazując ostrze swego mie­
cza: „W ybieray," rzekł, „śmierć z moićy 
ręki, lub w tćy chwili passuy mig na ry­
cerza /'— „Zostań Chrześcianinem,“ odpo­
wiedział nieustraszony monarcha, „a uczy­
nię cię rycerzem.14 Stałość ta zmieszała 
barbarzyńca i wyszedł przelękniony. Z a ­
raz potćm wpadli tłumnie zabóycy S u ł­
tana, trzymając w  ręku miecze ieszcze 
krwią zbryzgane. Ludwik bez wzru­
szenia spoyrzał na nich i samym tylko 
wzrokiem nakazał im uszanowanie; rzu­
cili mu się do nóg, i zamiast go za­
mordować, naradzali sig, czy go nie obrać
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Sułtanem. Potem kiedy Ludwik wzbra- pracy lub starych, i tych potrzeby obfici
niał się wykonać wymaganej przez emi- opatrywał. Miłość pokoiS, po zamiłó!
rdw przysięgi dla tego, ze ta była pełna waniu sprawiedliwości, była
przeklgctw, tylko co me został na śmierć szą cnotą świętego krdla
skazany wespdł z wszystkimi niewolni- Podczas kiedy św.vfv T

j W S f S T J Ś ? * ,
naymmćy srdd więzów swoich okazał hometa: nie szanuiac ani  "

wszystKie cnoty nayświetnieyszego me- kapitulacvi iriw if ?»iJl • £  ani
ozeiistwa. Opatrzność iakby cud™ wv- ny S ’ S v  T ™ T "
zwolila go z ręk  nieprzyjaciół i po „ i e l  ^ w z ię ł  nieść ?ó t p l o f  f e  E ? '
facli niebezpieczeństwach odprowadziło dera uczynił mad™ monarcha oslMnicówI
zdrowego do oyczyzny, po sześcioletniey rozporządzenia. Uposażył t S w ?
mebytnosc. leszcze w Palestynie Lud- k i, opatrzył M ow eM ałgorzafe b S *  
Wik dowiedział się o zgonie mądrćy i dał znaczne iałnn^L  „ ,S • ? ę* Z 
pobożnśy swśy matki. Z  pierwszego n p i t S T f  klaśztordT oweJó6 f I  °TJ  
uczucia wylewał łzy rzewne, lecz potćm zapomógł wszystkich I Ł  ŁriJestwal 
upadłszy twarzy na ziemig przed Nay wyz- sieroty mianował rpxrlmSL ^  w -J i * 
szym Władzcą życia i śmieci: „Składam kićyn^y i m  l o ^ Z l ł
ci dzigki, o móy Boze,“ md wił, „ześ mi skiem Krzyzowników ku b rzeeL  
dotąd zachowywał matkg tak godną mego i wyładował nip dniała ”*zeg°m Afryki 
przywiązania.z Wróciwszy na łono krd- i o S o  rd lg ad  to m i m  ? ^ P °S‘* ' ' 
jestwa, znowę gorliwością rozpoczął do- kano przybycfa króla * -i
broczynne, ojcowskie rzędy swoie* Po- p o s i l k a T \  cz n? ^ a l  o ^  nfe m S  
kazawszy sig nieustraszonym woiowni- wovska nrl w o m c  nie mogło
kiem, był więcćy „iż kiedy biegłym S Ł I ś c f e Ł Ł  T " "  
prawodawcę, monarchii aiędrym i świa- pem padali wodzowie i z?o £ z e “ w m a"  
Bym i oycem ludu danego mu od Boga. łym przeciągu czasu U
Bom świętego króla przedziwnie był u- ledwie połowa Hrabia 1v l y  , **“ 
rządzony. Mądra pszczgdność dostai- lewskl W  f J £ ? “  ^ eVerS’ T  t r6'  
czała mu środków wystąpienia w razie Ludwik zapadł w cigz*ką X r o h e  i « £ “kr&śti sr*& sis
Chleb. Kazał sobie podać fistg ubogich snu®’wfedv l ^ - T - ' ? lk“ 2 Cn0l9 
rćiników z kaźdćy wsi, niezdolnych do awćy dusz^, i Ł z T ^ s z y S ^
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w znioślejsze widowisko. Z  całą przyto­
mnością umysłu wydawał rozkazy i my­
ślał iedynie o niebezpieczeństwie dru­
gich, nie troszcząc się o w łasne. W ie ­
dział dobrze o zniszczenia panuiącćm mię­
dzy woyskiem, lecz zdawał się nie czuć 
onego. W zrokiem  wiary wyglądał końca 
życia, iako początku szczęścia nie ma­
jącego się nigdy zakończyć. N ie  zapo­
mniał atoli o szczęściu ludu francuzkiego 
i  dawał zbawienne rady swemu następcy, 
synow i Filipowi. Z ebraw szy siły , s ła ­
bnącym głosem  go pożegnał.' D opełni- 
w szy  powinności dobrego oyca i dobrego 
k ró la , Ludw ik się oddał wyłącznie po­
winnościom Chrześcianina. P rzy ią ł nay- 
świętsze Sakramenta z  nayźarliwszą po­

bożnością. Często kazał sobie podawać 
krucyfiks i całował z zapałem nayświęt- 
sze stopy Zbaw iciela świata. D ał znak, 
aby go okryto włpsiennicą i złożono na 
posłaniu z popiołu.

T ak umarł na obcych brzegach, zdała 
od ukochanego mu narodu, L udw ik IX ., 
naylepszy z królów, nayświętszy, mówi 
Bossuet, i naysprawiedliwszy z tych, któ­
rzy  nosili koronę, ńaydoskosalszy wzór 
monarchów, dnia 25. Sierpnia 1270 roku, 
w 56 wieku sw ego, a 44 panowania. Cześć 
ku Świętemu Ludw ikow i zatwierdzona 
była we 207 lat po iego zgonie, przez 
Papieża Bonifacego V III. w 1305. roku.

Hosmaltości.

W iele mąki powinien oddać młynarz ziednego korca zboża
pewney wagi?
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